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OPISANIE ZASADZEK
N A

K R Ó L A  J E G O M O Ś C I  

Dnia 3 Liftopada- Roku 1771 uczynionych..

D Z ieó  trzeci Liftopada, 'powinien by<? w dzieiach na- 
1 policzony, w który drogie

W oitatnim zoftaw aía niebefpieczeóftwic# Co iak  lie  
ftafo,. krótko fig tu opifuie. ^

Dnia te.^o do \v iedziaw %  fię Król Jm(? o nieiakiey fTaba^oi 
zdrowta J. O. X,ą^ęcia Jmci Czartoryikiego Kancierza W ielkiego Li- 
tew íiíiego, umyślił p  nawiedzid w ieczorem , z m aía, lako zw ykf 
dworu, ^ o ie g o  afly(>encia. Z  w rodzoney albou^iem ferca fwoiego 
litości, A  rad trudzłd f íu % y c h  fobie, matą pofpolicie obchodził fíe
jch liczbą,': ^ iy  kogo prywatnie w Warfzawie nawiedzał.- Ułan:j>K^---
naw et fw oicb, koleyno nfrugi odprawuiącycfi, uwalniał cźffło  od 
pow inności, maiąc w7.g[ąd na inne ich prace y trudy . Jak o i >
g o  czafu, gdy nawiedzał J. O. X ią % ia . Imci Kanclerza Lite 
nie miał ich p rzy  fobie ̂  .

O' fzacown^ J. K. M ci'zdrowie peddani, nie raz c o  o  
to  profili, aby miał więkfzą oiłroznoś<5, y  iłaranie o fobie w  tym 
nierzczęsiiwym  pandw a zamiefzaniu, kiedy iedni zazdrością, drudzy 
ślepym podeyrzeniem omamieni, iawne fwoiey ku niemu zaw zieto- 
scirdawali «jowody, y  oczewiftemi ią nie raź na życie iego zafadzka- 
roi po tw ierdzah . Król Jm ć  nic na to nie uw ażał. U gruntow any 
w  dobrym o narodzie fwoim rozum ieniu, nigdy nie przypuścił do 
ierca tego mniemania, aby który  Polak m ógł kiedy zezwolić« na te  

ezbo«nosć, groz’ono. Tylu wieków przeciągiem wieraoęd
/ S '  ^  ' , A narodu
% /
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( w. )
narodu nafzego ku fwoim Krdlom doświadczona, fprawowata tę il- 
iiiośd w ie g o  fe rc u ,i4 y  on rów nie, iako Przodkowie iego tronu, 
m ógt befpieGznie na l¿»nie każdego Polaka fpoczyw ad. Z  tey przy
c z y n y , ni oczym  nigdy.m niey nie m yślił, iak o tym co fię mu tego 
w ieczora przytrafiło.

i^dy tedy po ̂ nawiedzeniu Xi^źęcia Jmci Kanclerza Lite wikie- 
g o ,  w  izczupiey. iako fię rzek ło , liczbie Dw oru fw oiego, między 
dziewiątą y  dziefiątą godziną w ieczorną powracał do fiebie ulicą 
Miodową f albo iak drudzy nazywaią Kapucyńfką, wypadło niefpodzia- 
u ie  z  zafadzek 40 konnych ludzi, z których iedni na Kapitulney, 
drudzy na Koziey uliczce, a inni pod Zygmuntem udaiąc mową Mo- 
Ikiewiką ze  fą Kozakami, taili to przed przechodzącemi, czym  byli.

Ledwie Kroi Jmć wiechał między'pałace X tązfcia Jmci Biikupa 
Krakowflitego , y  ś. p. Im ći Pana Branickiego Hetmana W . Koron
n ego, ali6 zaraz iedni z  Koziey uljcczki Dworzan Królewikich attako- 
w ać ftrzelaniem zaczęli, drodzy z  Kapitulney wypadfzy, karetę oiko- 
"czyii, y  zatrzym ali, daiąc oi^nia tak do Karety famey, iako Foryiia, 
y  koni. Opatrzność ofobHwfza BoilŁa, czuiąca zawfze ofobliwfz-ym 
ipofobem nad fwemi Pomazańcami, zafloniła go tam od geftych kal 
do niego wymierzonych,. Juz kareta kilka razy była przeftrzelona, 
iu z ieden z  Hayduków iego broniących, był z  piftoletu zabity, drugi 
izablą cięfzko raniony, iuz y  futro w  którym Któl Jmc fiedział, 
było kulą przefzyté, fam iednak od tak gęftych poftrzało'w, fzwan- 
ku nie odniofl żadnego. W idząc iednak oczew ifte fw oie niebefpie- 
czeńftw o, wyfiadł z  karety, ale go  zboycy zaraz porwali, y  odebra- 
w fzy  fzpadę, ciągnęli g o  między końmi przez kilkafet kroków .

W  tym tak nieludi;kim, y .cale  dzikim z  nim obchodzeniu fię, 
ieden z  złoczyń ców  zm ierzyw fzy z piftoletu do famey g ło w y  mu 
ftrzelił ; ale go  y  tam Opatrzność nayw yzfza zañoüila, tak dalece, 
iź  z  tego ftrzeleńia Król Jiłić nic w ięcey nle poczuł, iak tylko go- 
lącość  w  tym g ło w y  mley^cu, kolo  którego J^ula przeleciała.

D aw fzy w ięc pokoy ftrzelaniu, czy  to  ze nie mieli iuz w  ten 
czasjpitloletow nabitych, y  czafu do ich nabicia, czy to z  innev ia- 
kiey prz}'czyny; zaczéli Króla Jmci fzabiami okładać. Futro które 
miał na fobie, fprawiło to, źe  te ich cięcia, inney fzkody na ciele 
nie u czyn iły , iak tylko finosci na nim pozoitałe, lubo tak gęde by
ł y ,  źc znaków  od nich na futrze poczynionych, zliczyć prawie nie

mozaa.
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moźrra. Raz iednak cłęto go w  wierzch g io w y  tak mocne, źe  
fia niey zoiłała znacziiie fzeroka rana y  kośd porufzona, chociaż nie 
zhyt głgboka,.

T o  w fżytko działo %  w  owym  nie ludzkim Króła Jmci fear- 
paniu, y  ciągnieniu między końmi. W  tym tak godnym politowa
nia ftanie Król Jmd zoiłaiący, te tylko do nich z zw yk łą  łagodnością 
iwoią^mówił ifow a, iako ieden pozoftaiy przy karecie Lokay ilyfzał; 

,y  w yśw iadczyi: Nie- fzarpciez mme, iuz ia fam fpydfi tam gdzie cha- 
-cie, wfzak ieftem w wafzijch rąku. W  tym wieku tak oświeconym , 
2 niewolnikami naw et, y naywiękfzeroi złoczyńcam i na śmierd ika« 
zanemi, tak okrutnie obchodzid fig nie zw y k li, którzy znaią cokół* 
w iek prawa ludzkości*

Tym  cza (ero ow i zfbczyń cy chcąc pofpielźyc fw oię ncieczlce, 
przymufili Króla Jmci wlieśd na konia, bez kapelnfża, bez bótow : 
w  trzewikach ty lk o , y  pończochach iedwabnych: a przybyw fzy ku 
okopom , które miafto otaczaią, zaczęli przebywad fofsę. Co gdy y  
Król Jmć uczynid b y ł przym ufzony, koń pod nim dwa razy zw iązał 

t y  złam ał. Mufiał tedy Król Jmd na innego przefieść fif ko
nia, a w  tym razie futro z  niego fpadło, y  tam zoftało ^

 ̂ Przebyw fzy okopy błąkali iię po polu , fami nie wiedząc, dokąd 
•fię udad m ieli. Noc ciemna, y  ftrach przy tym , aby nie byli pości- 
gnieni, tak ich zmiefzał< iź nie mogli pomiarkowad, dokąd im dąźyd 
należało, Przetoz chcieli jak nayprędzey z  fwoią zdobyczą umykad; 
ale im barziey fię fpierzyli, tym fię barziey miefzali. Nieświadomi 
położenia mieyfc okolicznych, w  padali częfto y  z końmi w  bagna, 
przetoz częścią piechotą, częścią konno coraz daley pomykali ilę. 
Go gdy y  Król Jmd czynid & niemi mufiał, uw ięził fw óy trzew ik 
W Wocie, y  tam go zoftaw ił; a tak o iednym .trzewiku luż mufial iśd 
d a le y . Nakoniec w idząc ow i zło czyń cy, ł e  ich bezbozne zamy- 
flv oporem idą, a z  drugiey ftrony boiąc fig wpaśd w  ręce Mofkie- 
w lk ie, poczęli barziey o fobie, niź o Królu myślid. Jakoż w k ró tc e  
na rożne rozpierzchneli fię ftron y; znali albowiem to dobrze, iz w  
w ifk fzey  gromadzie, prędzey poiłrzeźeni byd m ogli. Siedmiu tylko 
zoftał®. Król Jmd częścią konno, częścią piechotą dalfzą z  niemi 
drogę odprawo w ał. Tli ow i złoczyń cy ulławicznie domagali fię u 
fwego^ herfeta, zeby rozliekad Króla.* ale ten zaw fze zw ło c z y f te 
bezbozne ich nalegania. Miał podobno w  Iwey m yśli, iź  w iękfzey 
rzeczy dokaże,.ieśli źyw €go K róla doprowadzi. Gdy nadbiegli pod

A  »http://rcin.org.pl



C I V . )
■V̂ Ies buraków, fam Król ich przeftrzegł, i e  tam poftemaek Mofkie* 
W ik i ftoi. T o  ich zw róciło  w  prawą ku W iśle, óraz poczęło miek- 
c z y <5 ich ferca: tak dalece, ze gdy Król Jmośd y  krwi uptynieniem, 
y  tylą trudami offabiony, odezw ał fig nakooiec, i i  nie mógi iśd daley 
Ji ifedftym tylko trzevviku, fam Herfzt rozkazał pocztowemu iedtiemu 

uftąpid K rólow i Jmci.

w   ̂ i i f  ^lofyd po polach, przyfzli nakoniec do lafu
B ielańikiego. Tam gdy poflyfzeli głos fzylwachu M ofkiewikiego, 
z ło zy li między fobą radg. Skutek ie y  ten był, i i  czterech nie ba- 
\viąć uciekło.. Trzech tedy tylko iuz zoftalo przy Królu Jmci: ei 
p fó^ adżili go  ćdfaz daley w  las*

.  ̂ W  kwadrans potym 4 w ay z  nięh ^ląkaiąc fię po lefie , y  fzuka- 
i |ć  fpofobów przeyscia , wpadli w  t>agno, y  gdzie tię potyiń obro- 
clił nie'iiyiadoriio. Juz tedy Król Jrhd z  famym tylko heriżtem tey 
bandy b śżb ofn ey żoftal: oba piechotą.

 ̂ G dy fię  to z  Królem Jmcią .dzieie, tym czafem w  Warfzawie 
itrafzny rozruch, y  okropne jjamiefzanie c o  raz fig barziey wzma
gało . Gruchnęło zaraz po całym  mieście^ iz  w zięto  Króla, y  upro- 
w ad zo 'io . ^Żadnego nie b y ło , któryby zaraz tdk fatalney nowinie 
u w ierźy ł: żadnego .nie było, któryby uw ierzyw fzy nie zdrętwiał 
z  zalu y  podziwienia. Płacz, fmutek, y  załofne narzekania, napeł- 
n iaiy  dom y, y  uilce. Noc eiemira pomnażała trwog^g pe-vfeechna, 
y  ̂okrbpne na umyiłach ftawiła widoki. U bolewali w fzyfcy nad tak 
niefzczęsliw ym  lofćna Pana kochanego,, który w  tym opłakanym 
panftwa fw oiego ftanie, iednych c e fz y ł,  drugich fiebie krzyw dząc 
wfpomagał, inhych w upadku ratow ał, y  tych naw et, którzy fię prze
ciw ko niemu uzbraiali. Ubolewali z  drugiey iłrony nad tak Izkara- 
dną zbrodnią, kfóra ^ić-ćżtią narodowi nafzemu hańbę przynofi; u-- 
bolewali nad ókrópiiemi ikńtkiitiii, które z  tąd fta całe króleilw o w y- 
niknąd m i a ł y T e  były  v̂ 'fe^ t̂kich ftanóW m yśli, y  gfv>iy. A  coź 
mówid o Familii J.iC. Mści? Jak cięfzki fztylet ta row ina WichferCe 
’wraziła ! ŁatW iey to każdy ćzuę m oże, niź opifad.-

, J. O. X<ązę Jmd Czartorj'fki Generał Podoliki przeraJiófiy tą 
ftrafzną now iną, tegoż momentu zebrawf^y kilkunaftu przyjaciół pu
ścił fię wnet w pogoń za owemi yJocjzyńcsmi, Nie odrażała ^O, atli 
ćiemiiey^ okropność fcocy, ani doiaz'n zafadzek . W ypadł za ck ó p y, 
y  po rożnych mieyrcach l)iegaiąc fzukałrch ż t) ‘m prżedfręwzięclerti,
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( V, ),
ze albó Króla odpfow adzi, albo fam nie powróci do W trfzaw y. Po- 
zniey trochę dowiedział fig o tym niefzczęśćiu ]. O. X iąźę Jegomość 
Poniatowlki Podkomorzy Koronny, ale nie z mnieyfzą odwagą, y  
przytomnością umyflu poftąplł, kiedy kazawfzy zbierać, ludzi, fam 
tym czafem w  małey kw ocie przyjaciół y  Dworikich pofpiefzył ua 
ratuaek Króla Jmci, Brata fw oiego. Podobney odwskgi, y  gorliw o
ści o całośif Króla Jmci dał dowod y  Jmć Pan Oźarowiki Piiarz K o
ronny, wcfpoł z  Jchmć Panami Radońlkim Pułkownikiem Korpufu Ka
detów  Króle wflcich, Poniatowfkim Generałem AdjutaOtem J. K. Mości 
y  innemi, równie w  małey liczbie Kawalerami wypadł zm iafta, ale 
ledwie dotarł do okopow , przez które Króla Jmci . prowadzono, 
wn e t  .Dóilrzegi iego futro na ziemi lezące, fzablanvi pocigte, kula
mi poitrzelane, y krwią zbroczone.. Nie trzeba było w iękfżey fiad 
takow y widok pobudki tyra wiernym, y  odważnym Tercom do Tzo- 
kania pomfty nad ^boycam i. Biegali wfzędzie chcąc ich doścignąć, 
y  a i  za Młociny zapędzili fig , ale na żadnego napaść nie mogli.

Tym  czafem iierfzt ow ey bandy niezbozney, prow adził Kfóla 
Jmsci tam y  fam po lefie Bielańfliim : przez co tak g o  ftradził, iz w y 
mógł na nim te flow a; ^es/i mię chce/z %ytmgo doprowadzić dopusćzc, 
niech trochę ' odpoczną ̂  ale te itow a nie zm ifkczyły  ferca twardego. 
G roził mu fzablą, y  daley iść kazał, upewniaiąc, iz  g o ,za  lafem po- 
iazd czekał.

Gdy tym fpofobem przyljyli do Klafztor« Bielańfkiego, o milg 
od W arfzawy lezącego, herfzt o w  ftanął zadumiony, y  począł fif za
m yślać: a po iiieiakim czafie rzekł z  żyw ością: Przeciez to moy 
Król! Takjeft, odpowiedział Król Jmć., y de^ry Krdt, który ci nic 
złego nie zy c z y .' Szli potym daley. Król fmć w idząc, iż  o  w c z ło 
w iek był tak pomlefzany, że nie mógł drogi rozeznać, rzekł do nie
g o : dopuść niech ia idq: nie mog  ̂ oidpowifdzlai, Imm przyfic^ł albo 
ZiĄic Wk K. Mość, eilbo da Kominendy  ̂d&promadmć.. Kończąc tedy tg 
drogę, po rożnych błądzeniach przyfzli przypadkiem do Marymońtu, 
iu i  bliżey W arfzaw yi Król Jmć mocno oiłabiony, profil fw ego 
przewodnika, aby mu pozw olił choć moment odpocząć: na co on 
iiłż bez trudności ze zw o lił. Uiladizy tedy na trawie wefzli w  roz
m owę o obowiązkach przyfięgi. Król Jmć przełożył m a, y  W f-  
tłum aczył iey illo tę , dow odząc, iż iego przyfigga, iako była niego
dziw a, tak y  nie Ważna. Ufpokoiony tą mową ^rólew fką, rzekł: 
a(e ieili ia /r. Mość zaprowadzą, do 7Varfzdwy , io tftî  Wezmą, y 
hqdzie iuz po mnie. Król Jmć ijipewnit g o ,  aby lig tego byiiamniey
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i>ie lękał: ale w idząc, ze  on w  tym iérzcze miał wątpli^wośi?, rzeitt 
dó niego: je ż e l i  nie wierzyfz moiey obietnicy^ wiąc uchodź, y raiuy 
fiebie póki ma/z czas. Pikiety Mofkiemfkie fą  po lew ey xęce: uday fią 
vt¡ prawą, abyk ie minął, ^ esli mią fpotkaią, upetmiam, ze im po- 
kuzę im ą cale drogą, nie tię, którą ty poydziefz. Słodkością- tych 
ÍÍOW, y  tak włelfcą dobrocią Krdła Jmci przenikniony ów  człow iek, 
rzucił fię zaraz do nog Królewikich, ucałował ie , przeprafzał, y  w ie
czną mu wiernośd poprzyfiągł. Pociefzył go Król Jn«5, y  daí fw c- 
ie Królcw lkie íío w o , i e  mu fig nic złego sie  ftanie.

Pb tey  fćenie Król^Jmśd przyizedł db młyna ffbdow ego, leźą^ 
cegó między Márymontem y  Burakowem . Przewodnik iego długo 
pukał do drzwi y  okien, ale proźno: częścią, źe w fzyfcy tam fpali, 
częścią i e  ocknąwfzy fię, lękali fię wpufzczad ludzi nie znaiómych o  
takiey porze. Nakoniec iednak drzwi o tw orzon o, y  Król Jmd od 
nich nie poznany, pr^syięty był pod imieniem iednego Pána od roz=< 
boynikow odartego.

Naypierwfze tam iiaranie było Króla Jmcí napiiad kartkę do Ge
nerała Coccey Pułkownika Gwardyi piefzey Koronney, w  te Howar 
Ofobliwfzytn cudem Bafkim iefiem wybawiony z  rąkaboycow. ^ojła^  
tę teraz w młynku pi^zy Mai'ymoncie\ P rzy iezd za y W . M» Pan tupo 
mnie. ^efiem r amony, ate nie barzo. T ę  kartkę w y  Gał przez Parob* 
ka m łyn arlk iego."  M ły n a rk a lu b o  nie wiedziata o fwoim fzczęściu,^ 
iak w ielkiego w  fw oiey citałupie Gościa miafá, w id ząc go iednak, y  
zimnem y  trudami przerętego, ofiarowała mu fw oię iupeczkę dla o- 
krycia iego, y  pościel,dda odpocznienia. Przyiął chętnie Król Jmd 
tę z  ferca dobrego uczjmioną mu przyflugę, y  zafnął tam trochę, '  
Tym  c z a fe m  o w  przewodnik ftał przededrzwiami na warcie z paia- 
fzem dobytym . Dziwne zrządzenie N aywyzfeey Boga Opatrzności! 
O w  człow iek który poprzyfiągł zgubę Króla Jmci, tey famey broni 
zażyw a na obronę., którą nie dawno był zaoftrzył na iego zabicie!

Można fię dbrozumied z  iaką radością tę kartkę odebrał Jmd.^ 
Pan Generał C o ccey . Zebrawfzy czym  prędzey 150 ludzi Gwardyij, 
zaraz udał fię do ow ego młyna, który mu parobek przyfłany ukazał;
O iakie iego podziwienie byłó gdy wfzedfzy do o w ey  chałupy, po<- 
tirzegi Króla Jmci- w  tak opłakanym'ftanie zoftaiącego, Ą)okoynie ie  ̂
4 nak lía lichym poflfaniu oczekuiącego w ierney pom ocy. Padł mu 
zaraz do nog, y  zalaw fzy fię łżam i, zaczął winfzowad, y  witad Pana 
y  Monarchę fwóiego» Zadunüeai tą fceną Gofpodarze, rozumieli z r a 
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z a , ze to był fen iaki: ale poznaw fzy doikonale fwoie fzczęsoie rzu
cili fię. do nog Królew lkich, .przeprafzaiąc, iz przez niewiadomosc 
fw o ig , nie umieli go tak przyiąd, iak p r z y f t a ł o  Jia iego Majeftat.

Uciefzony Król Jmd przybyciem '.Gwardyi fw oiey , zaraz fię za
czął wybierać do W arfzaw y, zaleciwfzy m ocno, aby ow  n kfzczf- 
sUwy przewodnik ieg o , nie m iał naymnięyfzey k rzyw d y. Generał 
Ć o c c e y  ofiarował K rólow i Jmci fw oie futro, kapelufz, y  karetę, la k  
gdy powracał do W arfzawy Król Jmd, Xiąźę Generał Podolfti, y  
inni po polu fzukaiący zb oyco w , poftrzegli Gwardyą Królewlką; a - 
zrozum iawfzy z  radości żołnierzy, ze z  nią Król Jmd powraca, przy
padli czym  prędzey xio niego^ Jak m iłe, lak ferdeczae tąm było 
przywitanie!

Clicąc udzlelid drugim fw oiey radości, pobiegU zaraz niektórzy 
Kaw alerow ie do W arfzawy z  oznaymieniem powrotu K rolew ikiego, 
a naybarziey Famili Królewlkiey. Trudno opifad co  za fkutek ta no
wina fprawiła w  fercach wiernycłi'.poddanych. Jedni niechcieU ley 
w ierzyć , drudzy z  fmutku .głębokiego, właśnie iak ze fnu ocuciwfzy 
fię , wielbili dobrod Pana N ayw yzfzego , źe cudownyni cale fpofo- 
bem przywrócił im kochanego KróLa. Tym  czafem Król Jmd przy
był na kofzary  Gwardyi fw oiey. O krzyki Zołriierftwa vvitaiącego 
Króla y  Pana fw oiego, upewniły Warfzawg o iego powrocie. J^opie- 
ro rzucili fię wf*zyfcy ną fpotkanie iego. Karet, y  łe z n y c h  Kawale
rów  ulice obiąć nie mogły, D w or cały KrólewikL, y  i^ y c h  D w orow 
ludzie w  tak w id k iey  liczbie wybiegli z pochodniami, i2 Warfzawa 
od Kofzar a l  do zamku zdała fig byd inuminowana.„ Pofpoti^a moc 
niezmierna, z  którego wielu całowało fzaty Xiąźgcia Jmci Generała 
jadącego przy karecię K roiew ikiey, rozumi-eiąc, iź on go w yrw ał z.rąk 
nlezboŹBych, wefołemi okrzykami witało Pana f w o ie g o ,  y  przepro

w a d z a ło .  Y tak Król Jmd uciefzony w  t y m  niefzczgściu wiernosctą 
^ życzliw ością poddanych fw oich, wieęhał do zamku przed piątą go 
dziną ranną.

Tam znalazł pełny dziedziniec Pańftwa oboiey płci. W fzyicy 
iig ubiiali o przyłgcie y przywitanie iego, w fzyfcy radosd fwą barziey 
łzam i, niź iłow y oświadczali. - Drudzy nie mogąc fig d o  Pana docifnąd 
ściikali y  całowali oWego Przewodnika, dziękuiąc mu ferdecznie ze 
ich Pana miłego ratował od z g u b y .  Król Jmd labo miał w  ten czas 
w łofy  rozczochrane, fukriie pofzarpane, y  zwalane w  błocie, godniey- 
fzym iednak nierównie zdawał fig byd pod ten czas K orony, iak kiedy 
mu życzliw e ferca ią ofiarowany. W  ten czas go ludzie z Bolkiejo 
zrządzenia na' tron zaprofili, teraz go fam BOG bez z a d n e y  ludzkiey 
oom ocv na nim ofadził. W fzyt-
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( VIII. )
W fzyt^ie tedy te wiernych Tere oświadczenia przyimowat Pan 

pefen dobroci zw yczayną iudakością, y  wyłattiem iź  tak rzekę ferea 
íV o iego , a wfzedfzy do íV ego Gabinetu, opowi«daí im w fzytkie przy
padki fw o'ff, które tey nocy fatalney wytrzyma?. Opowiadał zaś z  ta
ką przytomnością, y  mocą um yilu, źe fię wfeytkim  zdaw ało, iz  nie 
fijvoie, ale cudze niefzczfśliw e przypadki opifuie, W  póí godziny po
żegnał ich z  oświadczeniem zy w e y  wdzięczności fw oiey za tę ich ż y 
czliw ość, y  upewnił, iź w fzytkie te iego umartwienia, y  krew  wylana 
dobrze fię mu nadgrodziły, gdy widział tak oczew iile dow ody przy
wiązania ich ferca ku fw oiey ofobie. P rzyd a ły  to , iz  ieft w  fobie 
w  tym przekonany, źc  ten fmutny przypadek wyidzie na dobro miłey 
iego O yczyzny^

Co fię tycze wyznania o'jvego herfzta zlo czyń cow , to  tylko od 
niego dotąd w iem y, iź ieft Officierem Kommendy Pułaikiego, źe  
ten y  iego, y  innycir dwóch Officierow nam ówił, y  poiTał na w ykona
nie tey bezbożności, która fię ftała; źe oni obowiązali fię iemu przy- 
fięgą, albĉ  zabić'K róla, albo żyw e g o  do niego przyprowadzić: ze on 
y  tamci d w ay Officiierowie dobrali fobie 37 ludzi’, tych Tamy ch, którzy 
im do tey  zbrodni pomagali: źe w fzyfcy oni w  fobotę z  tego miefiąca 
przybyli do W arfzawy przebrani po clttbpiku, ukryw fzy fuknie, bron, 
y  fiodła fwoię; częścią w  fianie,. częścią w  worach 5̂ e zbc:!^m, które 
mieli na furach fw oich: źe w fzytko doilionale w iedzieli, co Król Jmć 
czyn ił, y  gdzie fię obraca?-.. Nakonieapowiedzrałj iź fię nazywa Ko* 
fińiki, rodem z  W oiew odztw a Krakowfkiego.*^ ale to imię on fobie nie 
flufznie pczyw iafzezył. Jeft w ielu, którzy go z  dawna znaią, y  w ie
dzą ze ieft człow iek podłego urodzenia z  W ołynia -

Infze okoliczności“ tey zbrodniTzkaradney nie iąnam  lefzcze wia
dom e, -ponieważ inkw izycie, które czynią, odprawuią fię fekretnie. 
Kofińiki wfpomniouy tym czafem ieft wZam ku y ma w fzelkie w ygody, 
które mieć pragnier pod ffraźą zaś zoftaie tylko do tego czafu,. gdy 
inkw izycye doflsonale zakończone będą* gdyż ieflrubefpieczony zupeł
nie na ź y d u  y  wolności iłowem  KrólewAiim. Drugi zaś y  trzeci 
herfzt, nazwiikiem Strawińiki y  Łukaflci, którzy fpołkow ąli z  Kofm- 
ikim w  tey imprezie fzkaradney, iefżcze nie fą pości^nieni. Z  tych 
pierw fzy Strawiriflci przed rokiem zR ękiK rólew ikiey  iałmaźnę odebrali 
a teraz mu lię taką bezbożnością w yp łacił.
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